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. „ „Precz z oszustwem i bl agą! Preczl Precz ! No bo to 

nuży i męczy , gdy si ę mus i niewol niczo powtarzać zda nia 

za auto rem i gdy widz i s i ę fałsz j ego słów„ . 

Refl eks je ta kie nachodzą mnie zawsze, il e razy zmuszo­

ny jestem g rać pod terrorem reżysera i autora . Ponowie 

i panie ! Tyl ko teatr jako to ki lub misterium , w którym się 

człow i e k wciela w miste ri um, w którym się człowiek wciela 

w abstrakt, absurd , a re f leksje zostawia w garderobie 

z gaciam i i zg aszonym pa pi erosem! Prze p raszam I Zresztą 

moi panowie, czy to ja w łaściwie mówię? Nie ! To też jes t 

w te kście ! N a uczyłem s i ę i basta ! A le, co g o rsza, i te 

słowa , które przed sekundą powied z iał em , też sq w tek ­

ście, i te, któ re tera z mów i ę , o także te co dopi ero po ­

wiedziałem , i te, i te„. N ie ! Ja chyba oszaleję ! Lecz i to 

jest w te k śc i e I Ratunku! Boże I D laczeg o dałeś mi tale nt, 

o le - mały?! Dla czego ?! D laczego pom imo wysiłków no­

watorów nie ud oj e się usu n ąć autora z teatru? Cóż więc 

zostaje dla nas , aktorów? Oczywiście teatr! A le to jest 

trick !„. 

W czymże on tkwi ! 

Po pros tu w tym , że nasza swoboda i błazenada j est 

też przewidzia na z g óry . Do jem y złudę złudy, orga nizu­

jemy kompromitację teatru! To wszystko ! 

Ja protestuję ! Protestuję! Precz z teatrem! Precz z auto ­
rem ! Precz z tekstem I Za strze l ę s i ę t u przed publiczno ­

ścią „ . O d tysi ęcy lot da jecie s ię n abie rać no teatr! Gar­

dzę wa mi!. .. 

Dzięk uj ę pańs twu i pol eca m s i ę ł askawe j pomi ę ci, to 

było jed no z moi ch najl epszych ról. Kontent jes tem z sie ­

bie. Gra ł em zda je s i ę znakomi cie . Jak zwykle !„ . 

(Z pro log u części li „Ks i ęż ni czk i Turondot"; To rtoli o) 

ZABAWA Z KONWENCJĄ„ . 

Rozigrano wyobra ź nio Gozziego i j ego nam i ętno ś ć po­

lemisty, kpiarza, ironisty - ni e mi eśc iły s ię w ża dn ej ściś l e 

zarysowanej konwencji. Baśniowo chi 1iszczyzno s łu żyło do­

brze jego fantazji, awanturniczo powik ła ne losy kró lów, 

wygnanych książąt, sklóconego haremu (czy dworu) ry ­

cerskim upodobaniom arystokraty; improwizowan e di alog i 

prowadzących akcj ę typów i masek dell'orte - potrze bom 

polemisty. Wszystko zaś razem dawało Gozziemu poczu­

cie swobody, wyzwalało sceniczną in we nc j ę i po prostu 

bawiło. 

W dwieście lot później - polska „trupo tea tra lno" 

podjęła się analogicznej zabawy. W naszym współczesnym 

widzeniu teatru coraz przychylniej przyjmujemy lu źną kom­

pozycję dramatu, która pozwala no bez pośredni komen ­

ta rz, na grę z rzeczywisto ści ą sce niczną, na świadomą 

demaskację „teatralno ści " . Wolne reguły gry teatralnej 

angażują widownię we wspólnej, częs to ironi cznej, igrasz­

ce ze siewem, sytuacją, fabulą. Przenika nie si ę wza­

jemne stylów i nastro jów, ucieczka od dziew i ę tnastowi e cz­

nej iluzji i dosłowności - dogadza j ą ws półczesnym arty­

stom i widzom. 

„Księżniczka Tu rondo! " stola s i ę w naszym teatrze pre ­

tekstem do próby si l w stworzonej przez zespół odrębnej 

i oryginalnej rzeczywistości, rzeczywistości, w której gra się 

improwizację , snuje straszliwą baśń wschod n ią , rozma wia 

z publicznością, sprzecza między sobą ukazując os tenta­

cyjnie szwy teatralnej „roboty" i natychmia st potem ukry­

wa je w wielkich gestach czy pompatycznych sytuacjach . 

Słowem - reżyser z zespołem podjęli autorską grę w 

zagadki„. 

t. I. 



CARLO GOZZI (1720-1806) 

Przekornym zrządze n iem losu wszyscy, którzy zajmują się 

włoskim teatrem XVIII wieku wymieniają nazwisko Gozzie­

go obok Goldoniego, analizują ich twórczość we wzajem­

nym powią zani u , a co najzabawniejsze - uznają ich za 

wsp ó I ny c h i ostatecznych pogromóv,• commedia dell' ar­

te . 

Ironia „ wspólnego dzieła" polega nie tylko na tym, ze 

Gozzi uwa ża/ się za obro ń cę komedii improwizowanej, ale 

i na ty m, ż e namiętnie zwalczając Goldoniego reprezento­

wa ł r z e c zyw i ści e odm i e nną postm·1ę i przeciwstawne intere­

sy. Gozzi włośnie zmusił Goldoniego do opuszczenia jego 

rodzinn ej Wenecji i dokonania żywota w Paryżu. Goldoni 

zaś swojq triumfalną popularnościq doprowadził Gozziego 

do pie rwszej próby sił w komedii. Pierwsza bowiem „fia­

be" - czyli ba ś ń sce niczna - Gozziego powołana była do 

życia tyl ko jako argument przeciwko Goldoniemu. Dojrza­

l y j u ź , 41-no letni mę żczyzna, porzuca swoje epigramy, 

paszkwi le, pa m ię t niki - w których popisywał si ę d otq d tak 

erudycją j a k zjadl iwym te mperamentem polemi cznym - dla 

opracowan ia na iwne j i ogó ln ie znanej bajki „Miłość do 

trzech po maro r1c zy''. .. Powo dze nie tej fiabe miało stać s ię 

miażdżącym dowodem na to, źe byl e bl ah ostka zdobywa 

pub l i czność , a zate m sukcesy Goldoniego n ie s ą miern i­

kiem wartośc i jeg o kom edi opisars two . 

„ Mi/ość d o trzech pomarańczy" stało się rzeczywiście 

przewrotnym i ce lnym arg um ente m w walce z teori a mi 

i d zia łal nośc ią Go ldon ieg o. Fa ntas tyczn o -s atyryczn e baśn ie 

Goz zi ego zyskują coraz większe powodzenie wyp ie ra j ą c 

wreszcie Goldo niego do Francji , gd zie zn ajduj e p rzych yl­

ni e js zy kli ma t d la swojej twó rczości. 

To, krótkot rwa ł e zresztą, zwyc i ęst o G ozziego wydaje s ię 

j eszcze jed nym pa ra doksem wza je mnych re lacji ob u wy­

bitnych pisa rzy i ludzi tea tru: G o ldoni - wyraz ic iel idei 

trzeciego stanu (a b yl y to p rzec i e ż czosy po stępoweg o 

i zwyciężającego mieszczo ri stwo) ustępuje Gozz iemu, któ­

rego epoka minęła i wszelka walka a jej dawną św i etn ość 

skazana jest przez historię na fiasko. 

Zmienne zaś i zaskakujące koleje ich sporu zagłuszają 

wreszcie burzliwe wydarzenia, które nawiedzają ich kraj 

rodzi n ny i przynoszą w o sto tecznym rozrachunku zbawienne 

zjednoczenie Wioch. Obydwaj umierają w tym samym wie­

ku (86 lat) i podobnie od centrum zainteresowania krytyki 

i publiczności - odsunięci. 

Zabaw nym zatem i złośliwym obrotem rzeczy - potomek 

arystokratycznego rodu z Bergamo, po wielokroć spokrew ­

niony z patrycjatem Wenecji sze rmierz feudalnej św i e tno­

ści Wioch, zajodly wróg mi e szcza ństwo i wszelkic h „no­

winek" Oświecenia - sprzymie rzo ny został w historii lite­

ratury i teatru z chwalcą i reformatorem m ieszczańskim -

Goldonim. Polączyło zaś obydwu niezwykle wówczas istotna 

we Włoszech sprawo komedii dell'arte, z której tradycji 

obydwaj wyrośli, o którą s i ę spierali i którą uśmiercili 

przyczym Gozzi dokonol tego no przekór oficjalnie głoszo­

nym poglądem i zamiarom 

Włosko komedio dell'arte - czyli teatr improwizacji, ma­

sek i typów, od XVI wi eku królował w całym kroju osiąga­

jąc w ciągu pierwszego stulecia swojego istnienia ni ez.wykłą 

popularność i wplyw no całą Europę. Byl to teatr ludowy 

i oparty no zawodowym aktorze (nowość w odniesieniu do 



panującego dotąd amatorskiego tea tru szkolnego 

skiego). 

dwor-

Umowne przedstawienia teatru dell'arte, osnute na pro­

ściutkich naiwnych scenariu szach, angażowały swoją 

agresywnością, aktualiami spo łeczno-obycza jowymi i kun­

sz towną rea lizacją. Zwolna jedn ak komedio ~ krępowana 

w wi eku XVll wyma gan iami feud a lnej cenzury, po zbawiona 

dostatecznej ilości wybitnych odtwórców (a tacy tylko gwa­

rantowa li improwizacj i ra ng ę i kulturę artystyczną) - za­

C!ęła jałowi eć i przekształcać się w pustą, nierzadka wul­

g arną bufonadę . Stare pom y s ł y wyblakły, a u żyteczn ość 

s połeczna wyparowała.. XVIII wieczna sto l ica teatralna 

Włoch - W e necja - propo nowaio, m imo i mponujące j i lo­

ści z es połów, że n ującą już noogół strawę komediową . Trud­

no było s;q dopatrzeć w zd egenerowanej, płaskiej zaba­

wi e cyrlrnwej znamion da wne j sławy i św i etności narodo­

dowej com ed ia dell'arte. 

Wtedy właśni e wk roczył G oldo ni . Po czą tkowo tylko sce ­

nariu szem, wk ró tce pe ł nym i j u ż teksta mi komedii, które 

zal edwie przepl a tał utrwaloną wieka mi sytu acją czy ozda­

b i ał arscncłem typowych rekwizytów , umownie nazwa nych 

postac i. Instynkt real is'.y , zmysl obserwacji oraz natura do­

broduszn ego napraw iacza obyczajów - spraw ił y, że jego 

sztuki tchnq iy prawdziwym życiem i sprawdzi ły się w spon­

tanicznej życzli wości widowni. Ze zaś Go ldoni miał i po ­

czuci e humoru i tem peram ent i tal ent - szyb ko podbił rów­

nie z samych a kto rów włoskich, nien awykłych prze cież do 

g ran ia „napisanego tekstu". 

Gozzi uznał powodzeni e Goldoniego za rzucone jemu 

osobiście wyzwan ie. Tru dno mu bylo zn i e ść triumfalnie 

wprowadzone na scenę „pospó lstw o", kpiny z arystokracji, 

w re szcie zerwa nie z tradycją d el l' artc , która p rzyniosła 

Włochom tyle s ła wy . Postanowi ł dowieść, że po etycko fan­

ta zja podpor ta tradycyj nym korowode m masek i u mowną 

zabawą z publi c zno śc i ą nie st ra cila j eszcze swo jej atrak -

cyjności, nie przegrata 

ralizotorstwo . 

rea li stycznym teatrem opisu i mo-

Zodzivv i ać l ud zi, p rze asie pozo krąg ich codz ie nnych 

doświadczeń - oto zadanie il uzj i sce ni cznej . W swoich 

dzie się ciu „fi a be" k orz ys tał najróżnie j sz y c h ź róde ł : od 

wschodn ich baśni z Tysiąca Jednej Nocy po lite raturę 

h i sz p a 11 ską francus k ą. Wszęd z ie wprowadzał w swoje 

świa ty dziwów ulubi o ne postaci e dell'arte, zabawy masek 

i zaczep n ą , ciętą polemi ke z najaktua ln iejs zymi wydarze­

niami dnia. Sotyryczn e i poetyckie baśn ie Goz zie go por-

wały widzów swoją oryginalnością, zmiennością nastroju, 

bujnością rozigranej. swobodnej wyobraźni, przyc i ągały też 

ci ętym dowcipem i aluzją da znanych im na cod zień spraw. 

Intel igencja i jadowitość Gozziego stała si ę dodatkowym 

„pieprzykiem" jego baśni „z kluczem". 

Wkrótce jednak łzowy melodram i racjonalna-dydaktycz ­

ne komedyjki mieszczańskie zwyciężyły tego zapóźnionego 

rycerza, fanta stę i drwiącego filozofa. Uroki czarów i na­

pastliwych docinków p rzestały działać. Na wiele lat już 

po śmierci zgorzkniałego pi sarza - zwyciężył Goldoni . 

D o piera romantycy (szczegó lnie niemieccy) przywracają 

Gozziemu utracone znaczenie entuzjazmując s i ę jego Tu­

randot, Miłością do pomarańczy czy Królem Jeleniem, czer­

piąc obficie z jego natchnienia, a nawet wynosząc go 

czasami ponad „. Szekspira. Mówiono wówczas trochę 

ironicznie o „mi cie" Gozziego. 

Potem wraca Gozzi na scenę raz po raz j ako swoiste 

antidotum na psycho logiczn ą opisowość, jako warsz tat d la 

rzeczników swobodnej inwencji „czystego" teatru (Wach ­

tangow - 1922 r.) lub materiał na bl ys kotli wą , przesyconą 

aktualnym żartem, zabawę . Ze sz tuk najczę ści ej nawi ed za ­

jących scen y światowe wymienić trzeba przede wszys tk im 

„Księżniczkę Turondot". Zawdzięcza to ona również od­

wiecznie atrakcyjn emu wątkow i baśniowo-lirycznemu . 

T. Łepkowska 



CARL O GO ZZ I 

. ' 

KSIĘZNICZKA TURANDOT 
komedia w 2 częściach prolog Iem 

przeklad Emila Zegadłowicza 

adaptacja Zdzisława Skowrońskiego 

ALTUM, cesarz chiński 

TURANDOT, jego córka 

ADELMA 

SELIMA 

SKIRYNA, żona Baracha 

TIMUR, król Astrachanu 

KALAF, jego syn 

BARACH, były wychowawca Kalafa 

PANTALONE, minister chiński 

TARTALIA, kanclerz chiński 

TRUFALDINO, przywódca rzezańców 

BRIGELLA, marszalek chiński 

UCZENI W PISMIE 

NIEWOLNICE TURANDOT 

OS OBY: 

I 

- JÓZEF KONDRAT 

- JOLANTA ZYKUN 

- EWA BERGER-JANKOWSKA 

- LUDMIŁA tACZYNSKA 

- JANINA SEREDYŃSKA 

- JÓZEF KLEJER 

AN©RZE"J~KOWS1<"t­

JERZY MOLGA 

- ZBIGNIEW SKOWRONSK/ 

EMIL KAREWICZ 

MARIAN GLINKA 

- ROMAN KLOSOWSKI 

- WOJCIECH RAJEWSKI 

{= 

[= 

JERZY ADAMCZAK 

CZESŁAW MROCZEK 

TERESA GNIEWKOWSKA 

LUCYNA SUCHECKA 

BARBARA WYSZKOWSKA 

Zolnierze, niewolnicy, murzyni , służba. 

Opracowanie muzyczne Scenografia 

ZOFIA LOSAKIEWICZ /RENA ROMUALD NOWICCY 

Reżyseria STANISŁAW BUGAJSKI 

PREMIERA W GRUDNIU 1968 R. Przerwa po I części 



O Turandot! 

Jestem sakiem drzew, 

Skrzydłem ptaka, 

Przedłużeniem cienia 

Oddechem twoich płuc 

Z twoich włosów zapach i światto 

Z twojego spojrzenia rosa i woda dla kwiatów 

W twojej twarzy - słońce. 

• 
Smierć al bo Turandot' 

Albowiem miłość mocno jest jak śmie rć. 

Jej ża r jest żarem ognistym, płomieniem, bezmiar 

wód nie ugasi miłości, ani strumi en ie jej nie utopią. 

(„Księżniczko Turandot", Kołof) 

Nie szczę śliwa, która nie zna 

gry miłosnej, która smutku 

nie potrafi splukać winem, 

którą zawsze dusi trwogo„. 

(Quintus Horatius Ffaccus) 

Wątek liryczny komedio-baśni Gozziego jest utrzymany 

konsekwentnie w grubo rysowanej stylizacji oriental nej. 

Nieprawdopodobnie okrutna Księż ni czka wbrew natural­

nym odruchom ludzkim, wbrew racjom psychologicznym, 

wbrew so bie samej wreszcie - prowadzi śmiercionośną 

zabawę w zagadki z tysiąca i jednej nocy. 

Gozzi nie staro się o motywację postępowania piek­

nej sadystki. Czyni ona tak, jak czyni, z bajkowo wyolbrzy­

mionego kaprysu? Z nudy? Z pychy? Ze stra ch u przed prze­

czuwaną slabością serca i natury? Może ze wszystkich 

tych powodów po t rosze ?„. 

Z d oskonałym wyczuciem moteri i ba śniowej kształtuje 

Gozii opowieść o Turandat i Kolafie w jaskrawych kon­

trastach , ale równocześnie nasyca ją balladowym nastro­

j em i prowadzi do najogólniejszej prawdy o ludzkim 

sercu. 

„Głupie, bo niedobre" - jok powiada Gałczyński -

serce Turondot wyzwala się ze złych czarów, poddaje 

uzdrowicielskiej słabości i zaczyna zyc. Ponuro gra w za­

gadki traci swój dotychczasowy smok, dokonuje się bal­

lada a wszechmocnej miłości. 

Baśniowa kolorystyka tej opowieści o praźródle życia 

miłości kontrastuje drwiąco - zabawowym tłem sztuki, 

o powołana jest przez autora świadomie jako przekorne 

antidotum no sceptyczną wizję „światka". 

t. /. 



ZESPÓŁ ARTYSTYCZNY 

Aktorzy 

JERZY ADAMCZAK 

LEONARD ANDRZEJEWSKI 

RYSZARD BACCIARELLI 

EWA BERGER-JANKOWSKA 

HANNA BIELSKA 

TEDEUSZ BOGUCKI 

HENRYK BŁA2EJCZYK 

ZENON DĄDAJEWSKI 

JERZY DUKAY 

LUCJAN DYTRYCH 

MARIAN GLINKA 

TERESA GNIEWKOWSKA 

IRENA JAGLARZOWA 

EMIL KAREWICZ 

JÓZEF, KLEJER 

ROMAN KŁOSOWSKI 

JóZEF KONDRAT 

KRZYSZTOF KUMOR 

ARTUR KWIATKOWSKI 

TERESA LIPOWSKA 

ZYGMUNT LISTKIEWICZ 

LUDMIŁA ŁĄCZYŃSKA 

BARBARA MARSZELóWNA 

STANISŁAW MIKULSKI 

JERZY MOLGA 

KONRAD MORAWSKI 

CZESŁAW MROCZEK 

DANUTA NAGóRNA 

ANDRZEJ NOWAKOWSKI 

WŁODZIMIERZ PRESS 

WOJCIECH RAJEWSKI 

BARBARA RYLSKA 

JAN INA SEREDYŃSKA 

ZBIGNIEW SKOWROŃSKI 

LUCYNA SUCHECKA 

GERARD SUTARZEWICZ 

KRYSTIAN TOMCZAK 

PAWEŁ UNRUG 

EWA WISNIEWSKA 

BARBARA WYSZKOWSKA 

ALICJA WYSZYŃSKA 

TOMASZ ZALIWSKI 

JACEK ZBROŻEK 

JOLANTA ZYKUN 

ALINA ŻELISKA 

Kierownik muzyczny Scenograf 

TADEUSZ KIERSKI KRYSTYNA HORECKA 

Dyrek tor i kierownik artystyczny 

JERZY RAKOWIECKI 

Prz edstaw ienie prowad zi 

KONRAD MIKICINSKI 

Sufle r 

IRENA BOJARSKA 

• 
Kierownicy pracowni; 

Krawi e ck ie j m ~.s ki e j 

TADEUSZ BOLCZAK 

Krawiecki ej dam skiej 

HELENA ORLICKA 

Malarski e j 

EUGENIUSZ PALARCZYK 

Stolarski e j 

CZESŁAW SLEPOWROŃSKI 

Peru ka rski ej 

LEOPOLD MICHALSKI 

Modelatorski e j 

CZESŁAW ZAGAJEWS KI 

Tapicerskiej 

KAZIMIERZ DZWONKOWSKI 

• 
Kierownik oświetlenia 

WIESŁAW PAJEWSKI 

Brygadier sce ny 

WŁADYSŁAW KAZUBSKI 

Operator dźwi ęku 

BARBARA KAMOCKA 

• 
Kierownik T e c hniczny 

EDWARD KOPACZ 



TU RAN DOT: 

Zaklinam cię, Konfucjuszu, przez sarny i przez 

jelenie palne abyś nie budził miłości mojej 

dopóki sama nie zechcę„. Odejdź, obcy przybyszu! 

Odejdź! I oto miły 

mój zbliża się do mnie „ . Zima minęła, deszcz 

przeszedł i umknął, ukazały się kwiaty, przyszedł 

czas winobrania i słychać głos synogarlic„. Figa 

wypuścita niedojrzałe owoce, winnice kwitnące 

wydały cały zapach swój„. 

KALAF: 

Jesteś jak jabłoń między drzewem leśnym, a owo c 

jeg o słodki gardłu memu„. Piękne są jagody 

lica Tweg o jako synogarlice, szyja twoja jako 

klejnoty, jesteś jak lilia między cierniem „. 

TURANDOT: 

Odejdź... 

Znalazłam tego, którego miluje dusza moja . Pojmałam 

go i nie puszczę go, aż go wprowadzę do domu 

matki mojej„. 

KALAF: 

Włosy twoje jak wonność kadzidła„ . 

TU RAN DOT: 

Nie! 

(„Księżn i czka T urandot" , część I) 

RSW .,P ras .a" , Sm . JO .OOO. Z. 212H. N - B7 . 
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REPERT UA RZE TEATRU 

Zdzisław Skowroński 

„W C Z E P K U U R O D Z O N A'' 

• 
Wojciech Bogusławski 

„ F A N S Z E T K A Z S Z A Ł A M A J Ą" 

• 
Mikołaj Gogol 

„ R EW I Z O R" 

• 
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